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Roczny bål ans 


Rok ubiegły przyniósł ogromne 
nasilenie roboty komunistycznej 
w calym świecie i w Polsce. Ko- 
mintern zmienił zasadniczo tak- 
tykę. Kazał członkom poszczegól- 
nych partyj krajowych (U nas — 
Komunistycznej Partii Polski, 
Kom. Partii Zachodniej Ukrainy 
i kom. Partii Zachodniej Białoru. 
si oraz „przybudówek”) zerwać z 
odosobnieniem, przeniknąć do 
legalnych organizacyj, związków 
i stowarzyszeń i tam prowadzić 
robótę. bolszewicką. 


Obok więc jawnej komuny po- 
wstala krypto - komuna. tym nie- 
bezpieczniejsza, że zamaskowa- 
na, że działająca podstępnie, że 
nie odsłaniająca prawdziwego o- 
Llicza, Jednocześnie poplynęła z 
k ominternu nowa, wzmożona fa- 
la judaszowych  srebrników, za 
hróre kaptowano zdrajców, za 
które zaczęto tworzyć komunizu- 
jące miesięczniki i tygodniki. 
„Nigdy przedtem prasa kryp- 
© to - komunistyczna nie rozrosła 
się tak ogromnie, nigdy przed- 
tem nie zatruwano taką ilością 
_ jadu społeczeństwa, nigdy przed- 


w tym 16 polskich, 1 żargonowe, 
1 białoruskie i I rosyjskie. 

Ten gwaltowny atak komuni- 
styczny miał na celu jeszcze więk- 
sze zdezorientowanie mało uświa- 
domionego w sprawach komuny 
spoleczeństwa, mia! przygotować 
grunt „Fołksfrontowi”, miał uto- 
rować komunistom drogę do wła- 
dzy. 

Pierwszy atak nie udał się. Spo. 
łeczeństwo zaczęło się budzić z 
uśpienia, zaczęło interesować się 
komunizmem, zaczęło żądać pra- 
wdy o bolszewiźmie. A prawda 
ta jest dla komunistów bardzo 
nieprzyjemna. 

Na atak odpowiedziano kontr- 
atakiem. Był on jeszcze bezładny, 
niezorganizowany,  odruchowy, 
ale mimo to mocny i zdecydowa- 
ny. 

Potężny cios wymieseono w 
prasę komunizującą. 

Z-38 „Fołksfrontowych” czaso- 
pism zlikwidowano doszczętnie 
31, udowodniwszy im wyraźną 
robotę probolszewicką, Pozostało 


na widnokręgu jeszcze 7 starane 
nie maskujących swą współpracę 
z komuną. 

Zaczął się organizować deren. 
Szereg organizacyj społecznych i 
związków postanowił rozpocząć 
walkę z komuną przy pomocy 


kontrpropagandy. Zaczęła żya 
wiej działać prasa antykomunia 
stvczna. 


Robota komuny wśród dolów lex 
galnych partyj politycznych zaa 
niepokaiła przywódców partyj=« 
nych. Zaczęto się odżegnywać od 
komunizmu i od „Fotksfrontu*. 
Przeciw współpracy z komunista< 
mi ostro wypowiedziała się P. P. 
S., a ostatnio potępilo komunizm 
Stronnictwo Ludowe. 

Jest objaw  pocieszający, ale 
to za mało. 

Z komuną trzeba walczyć. Trze 
ba ją tępić na wszystkich odcin= 
kach życia, trzeba uświadamiać 
całe społeczeństwo, 

Walka musi być wytężona, zora 
ganizowana i nieustępliwa. Muał 
zakończyć się zwycięstwem. 


Biblioteka Jagiellońska 
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„ tem nie okłamywano go tak bez- 
czelnie i podstępnie, 
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komuna chce „poprawić” los chłopa 


W poprzednim numerze „Boju 
z bolszewizmem* omówiliśmy ezęść 
nowych tajnych instrukcji dla ko- 
munistów w Polsce, dotyczących 
podlsiępnej pracy w organizacjach 
anłodzieżow ych. Obecnie emawiemy 
część instrukcji. tyczącej się ro 
boty komunistycznej w Stronnic- 
twie Ludowym. 


„2. Przypominamy Wam o kø- 
nieczności inicjatywy w dopre- 
wadzeniu do masowych wystą- 
pień robotniczo-chłopskich..." ty- 
mi słowy rozpoczyna się część 
instrukcji, dotycząca 2, ko- 
munistycznej wśród chłopów, 
akcji zmierzającej do stopniowe: 

o oddania mas chłopskich pod 
gidi komuny. E 

Jak to przeprowadzić? Trzeba 
wykorzystać nastroje mas chlop- 
skich. zorganizowanych w Stron- 
nictwie Ludowym: 

„Po wszelkich demonstracjach 
chłopskich — mówi instrukcja 
„— w których wzajemne powią- 
zanie walki chłopów i robotni- 
ków ujawniło się w szeregu 
n'aiscowości w dość dużym sto- 


OPE TiL Diit c 
Poznanie komunizmu — 


to warunek jego zagłady 
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pniu, tendencja do wspólnej 
walki z proletariatem tak w ma- 
sach jak i wśród działaczy lu- 
dowych wzrosła, Stwarza to 
szeroką plaszczyznę dla akcji o 
front ludoro;, o jedno walk pro- 
letariatu i chłopstwa. Naszym 
zadaniem jest jak najbardziej 
nastrój ten w masach chlopskich 
rozminąć i utrralić ro formie 
mspólnych wystąpień. Porinni- 
śmy mykorzystać roszelkie mo- 
żlimości, by memnątrz Str. Lud. 
na konferencjach mwojemódzkich 
i powiatemwych dzżeniz do mspól- 
nej watki z robolnikami znalazło 
jak najszerszy wyraz. Jak naj- 
mięcej rezolucnj kół Str. Lud., 
zerządów, zebrań i  miecómw 
chlopskich za wspólną z robotni- 
kami malka. Tak samo i m ma- 
sach robotniczych porinniśmy 
stamiać spraroę rospóldziałania 
z chlopami, ze Str. Lud., prze- 
promadzać uchwaly, że robotni- 
cy podlrzymują żądania, mysu- 
nięte przez chlo pór, przyrzeka- 
jac pełną pomoc i bratferską 
współpracę chloem ro malce o 
roolność. pokćj i ziemię(l) (pod- 
kreślenia nasze), 


A dalej: „Wciąsać do tej akeji 
pepesowców Od naszej inicjaż 
tymy i rzutkości zależy w tej 
chwili ro dużym stopniu rzeczi- 
misty rozwój frontu  ludoroego. 
Chadzi nie o gadanie o froncie 
ludomym, nie o ogólne deklara- 
eje i hasla frontu ludowego, lecz 
o rzeczywistą, wspólną walkę 
robotników i chłopów na plat- 
formie żądań demokratycznych”. 
(podkreślenia nasze.), 

Wiemy, że t.zw. „Front Ludo- 
wy” jest oczkiem w glowie ko- 
munisiów. Wiemy doskonale, że 
otrzymali oni z Moskwy rozka- 
zy. polecające organizowan'e ta- 
kich frontów we wszystkich 
krajach, uważając słusznie, że 
fronty ludowe ułatwią robotę 
komunistyczną, że same przy- 
gotują drogę bolszewikom do ob- 
jęcia władzy. 

W Polsce powstanie frontu lu- 
dowego jest jedyną poważną 
możliwością rozszerzan'a wply- 
wów komuny, dlatego dąży ona 
wszelkimi siłami do utworzenia 
takiego frontu i chce zjednać dla 
swych zamiarów chłopstwa, obie- 
cując mu pati w walce o 
„wolność, pokój i ziemię”. 

Obietnica wolności i ziemi dla 
chłopów — jest największym 
oszustwem komuny. Trzeba bez- 
granicznej bezczelności i- ży- 
dowskiej huepy członków Kom- 
partii, aby wmawiać w masy 
chłopskie, że są oni sojnsznika- 
mi w walce o uzyskanie ziemi dla 
chłopa. że pragną jego dobroby- 
tu. Trzeba zupełnej ciemnoty 
mas chłopskich, żeby w podstęp- 
ne kłamstwa uwierzyłv. 

Bolszewicy poc'ągnęli w cza- 
sie przewrotu w Rosji masy 
chłopskie do rewolucji również 
obietnicą ziemi i ziemię tę w 
| Puom okresie rewolneji da- 
i, a raczej pozwolili, żeby chlo- 
pi ją sobie wzięli, Zdawałoby się 
więc, że wszystko w porządku, 
że dotrzymali obietnity. Ale ten 
pierwszy okres trwał krótko. Za- 
częto gnębić chłopów najpierw 
wielkimi podatkami zbieranvmi 
w nałurze, a nasiępnie wielkimi 
przymusowymi dostawami zbo- 


ijme+ «i RQ NESAY NIC" RZE „TRrOG 
„Front Ludowy“ — te nazwa 
obłudna. 


Prawdziwa to—Front Sowiecki 
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ża (prod nalog) i*innych produk- 
tów dla państwa -po śmiesznie 
niskich cenach, przy ezym pla- 
cono pieniędzmi- bezwartościo- 
wymi, za które chłop nic nie 
mógł w m'eście kupić. Opoe- 
nyeh wysyłano na ciężkie robos 
ty. bądz mordowano, a nieiedno- 
krotnie karne ekspedycje, złożone 
z „ezekisiów'* — puszczaly z dv- 
meni całe wsie, mordując bezli- 
tośnie wszystkich chłopów. Kie- 
dy sytuacja polityczna Sowie- 
tów stała sę bardzo ciężka, kie- 
dy zaczęło wzrastać d» ogrom- 
rych rozmiarów niezadowolenie 
wśród mas chłopskich i zaczęły 
się szerzyć tendencje antykomu- 
nistyczne nawel wśród uprzywi- 
lejowanych robotników. kiedy 
nie pomagał najokrutniejszy te- 
ror — wprowadzono na jakś 
czas nową politykę gospodarczą 
(nowaja ekonomiczeskaja politi- 
ka — „nep.*), która w dużym 
stopniu pozwalala na wolny 
handel. Był to okres stosunkowo 
najlepszy dla mas chłopskich w 


K— —HEKE— n 
Komunizm — to głód 
i n'ewola dla robstnika 


Sowietach, które zaczęły się już 
przychylnie odnosić do ustroju 
bolszewickiego. 

Jednakże władze bolszewickie 
szykowaly w tajemnicv nowy 
cios. Cios decydujący, który za 
jednym zamachem miał pozba- 
wić chłopów ziemi i wolności 
osobistej, gdyż wolność pol'tyez- 
na już wówczas nie istniala. 

Ogłoszono kolektywizację, wy- 
właszczając chłopów z ziemi i z 
inwentarza. Oczywiście w mvśł 
zasad bolszewickich _ wywła- 
szczono bez odszkodowania. 
Chłop przestał być właścic'elem 
swego kawałka z'emi. swego ko- 
nia czy krowy. Wszystko musiał 
oddać na rzecz kolektywn. Zna- 
lazło się wielu takich, którzy nie 
chcieli wyrzec się swej z'emi 
i dobytku. Z tvmi postęnowana 
bezwzględnie. Zsvłano ich da 
przymusowych robót na wvsny 
Sołowieckie, gdzie tysiące ludzi 
mrą wskutek głodn i wycieńcze- 
nia. Przy ,.zsylce” z reguły roz- 
dzielano rodziny. Gdzie indziej 
wysyłano męża. gdzie indziej 
żonę, gdzie indziej dzieci. Onor- 

(Dokończenie na str. 3-ej). 


Żagony bolszewickie w „Wiciach* 


Zwrócić neleży uwagę. że n'e- 
ma! w każdej korespondencji do 
działaczy partii komunistycznej 
w Polsce politbiuro zdradza wy- 
bitne zainteresowanie  lewico- 
wym ruchem chlopsk'm i postę- 
pami akcji. prowadzonej przez 
krajowe komitety. Zwlaszcza in- 
teresuje się organizacją mlodzie- 
ży wiejskiej Wici, Poleca dziala- 
czom komunistycznym stopnio- 
we opanowywanie Wici. wyko- 
rzystując panujące tam nastroje 
opozycyjne, ciągłe szermowanie 
siraszakiem grożącego rzekomo 
ze strony ugrupowań popierają- 
cych rząd „faszyzmu“ oraz ha- 
słem obrony demokracji. 

Dążąc do masowości i legalno- 
ści swego ruchu, K. P.P. zdałala 
wykorzystać radykalne nastroje 
wsi i podporzadkować sobie 
szereg lokalnych  organizacyj 
„Wici”, głównie na terenie wo- 
jewództw lubelskiego. kieleckie- 

o i łódzkiego. Zresztą wpływy 
ŚR yene w Wiciach (bar- 
dzo słabe) daja się zauważyć 
również na terenie województw 


poznańskiego, krakowskiego i 
wołyńskiego. Rzecz charakiery- 
styczna, że komunizu w Wiciuch 
nie idzie od dołu, od max organi- 
zacyjnych, ale raczej od 'poszcze- 
gólnych jednostek kierowniczych 
uprawiających wyraźnie plano- 
wą akcję wywrolową. Naje 
wcześniej można było zauważyć 
wplvwy komunistrvczne w gru- 
pie literatów chłopskich, zbliżo- 
nych do Wici i pretendujących 
do roli ich duchowych przewo- 
dników. Jako przykład wska- 


Wróg Nr. 1 — to bibuła sowiecka 


zać można poetę Czuchnow- 
skiego. znajdującego się obecnie 
pod śledztwem za pronugandę 
wywrotową. Wpływy komuni- 
styczne przejawiły się również 
w wiciowym uniwersytecie lu- 
dowyim w Gaci w powiecie prze- 
worskim. którego zuduniem jest 
przygolowywanie elementu in- 
struktorskiego,  przodawniczego 
dla organizacji. Widzimy więc. 


Komuna chce „poprawić“ los chłopa (dok. ze str. 2-ej). 


nych wysyłano całymi pociąga- 
mi w najgorszych warunkach 
sanitarnych, niemal bez poży- 
wienia. to też wielu af 
przed przybyciem na miejsce ze- 
słania. W ten sposób niszczono 
wszystkie wsie. a kiedy chłopi 
w odruchu rozpaczy występo- 
wali przeciw komunistom. mordo- 
wano ich tysiącami w najokrut- 
n'ejszy sposób. Kolektywizację 
przeprowadzano tak bezwzględ- 
nie. że wywołało to wrzenie w 
armii. Wówczas wódz komuni- 
zmu .potępił* ten sposób kolek- 
tywizacji, ale dopiero wtedy, 
gdv pozbawiono ziemi z górą 
75% chłopów. 

Rezultatem kolektywizacji 
było wprowadzenie pańszczy- 
zny. Oczywiście w „raju komu- 
nistycznym" o tej pańszczyźnie 
nawet wspomnieć nie wolno. Nie 
ma przymusu pracy w kolekty- 
wie. teoretycznie każdy może 
zmienić swohadn'e miejsce za- 
trudnienia, ale w praktvce wpro- 
wadzono paszporty. Bez pasz- 
portu nikt nie może otrzymać 
pracy, bez paszportu nikt się nie 
może swobodnie poruszać. W 
paszporcie umieszcza się adnota 


cje o zwolnieniu z pracy. Bez ta- 
kiego zwolnienia niki nowej pra- 
cy otrzymać nie może. W ten 
sposóh zabezpieczono się przed 
ucieczką chłopów z „kołchozów” 
(kolektywów)., pdyż brak za- 
św'adczenia o zwolnieniu z pra- 
cv jest jednoznaczny ze Śmiercią 
głodową. A więc nanozór jest 
wolność zmianv pracy. a w rze- 
czywistości chłop jest przywią- 
zany do swojego kolektywu 
i musi pracować ciężko za tak 
nędzne wynagrodzenie w pro- 
dnuktach spożywczych i pienią- 
dzach. jak żaden inny chlop w 
calvm świecie. 

Komuniści, którzy w Z. S. S. R. 
wprowadzili pańszczyznę. pœ 
zbawili chłopa ziemi i wpedzili 
go w najgorszą nędzę. organi- 
zują u nas „front ludowy” i obie- 
cują chłonom wolność i ziemię! 
Ta podstępna robota się nie uda, 
Chcemy mieć własne zagrody. a 
n'e kolektywne. chcemy mieć 
własne konie, krowy i Świnie, 
chcemy być gospodarzami na 
własnej ziemi. Na lep komuni- 
stycznej obłudy nie pójdziemy 
nigdyl - 3 
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że komunistom chodzilo przede 
wszysikun o pozyskanie sobie 
możliwie dużej ilości jednostek, 
mających wplyw i możność od- 
działywunia na masy i rozsze- 
rzania tą drogą aukcji na po- 
szczególne jednostki terenowe. 

Udało nam się zdobyć infor- 
macje o rozmieszczeniu komórek 
komunistycznych w  Wiciach' 
1 postanowiliśmy zdemaskować 
a r akcję wywrotowców 
w tej organizacj mając glębo- 
kie przekonanie. że zarówna kie- 
rowuictwo, jak i szerokie masy 
młodziezy wiciowej nie mają 7 
komunizmem nic wspólnego 
i dążą- wszelkimi siłami do wy- 
tępienia go u siebie. 

Największy stan wpływów 
osiągnęli komuniści w powiecie 
radomszczańskim województwa 
łódzkiego, gdzie w I7 kołach li- 
czących około 500 członków 
znajduje się około 200 sympaty- 
ków i członków K. P. P. Na in- 
struktora powiatowego wyzna- 
czono niejakiego Michała Kusia- 
ka. jednego 2 czołowych i naj- 
bardziej czynnych działaczy kor 
munistycznych. Drugi członek 
wladz powiatowych prezes za< 
rządu powiatowego Wict w Ra< 
domsku Jan Kalka był przez ja< 
kiś czaa relaktorem wvdawnie- 
twa „Głos ludu miast i wsi”, zaa 
wieszonego przez Sąd Okręgowy, 
za szerzenie propagandy komu- 
nistycznej, 

W pow. iłżeckim partia kœ 
munistyczna zdolala pozyskać 
dla sicbie okolo 40 procent 
członków Wici, W tym sas 
mym województwie wvdarzyt 
się charakterystyczny dla no< 
wych metod K.P.P. wypadek, 
mianowicie komunista Stanisław 
Byk zorganizował koło Wick 
Okazuje się więc, że komuniści 
nie poprzestają na przenikaniu 
do organizacji Wici. ale starają 
się zakładać własnymi siłami ko- 
ła tej oreanizacji w celu zapew- 
nien'a sobie już z góry przewa- 
żających wplywów. 


(Dokończenie na str. 4-tej). 
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jesli chcesz, 
by ci zabrano ziemię 
i dobytek — popiera! 
l =- komvrel 


ZAGONY BOLSZEWICKIE W „WICIACH" (Dok. ze str. 3-ej). 


W pow. opatowskim działają: 
cy na terenie Wici komuniści 
skierowali swe wysiłki specjal- 
nie na utworzenie ,.Jednolitego 
Frontu", nakazanego przez wla- 
dze centralne partii komuni- 
stycznej. Zabiegi ich zostały zde- 
maskowane. Działacze komuni- 
styczni Stanisław Zwierz, Anto- 
ni Budzeń i Ilelena Zwierz zna- 
Jeźli się w więzieniu. Jak wyni- 
ka z zeznań członków miejsco- 
wvch kół wiciowvch, padli oni 
ofiarą podstępnych posunięć ko- 
munistów, którzy usiłowali zre- 
bić sobie z n'ch posłuszne narzę- 
dzia. Omotani wpływami ko- 
munistvcznych _ „instruktorów ” 
== „wiciarze” spostrzegli się po 
pewnym czasie, jaką to grę pro- 
wadzą ich ideowi inspiratorzy. 


Do jeszcze większych tarć do- 
szło w pow. stopnickim, gdzie 
zarząd wojewódzki Wici w Kiel- 
cach musiał rozwiązać szereg 
kół z powodu zaawansowanej na 
ich terenie roboty komunistycz- 


Rewolucja komunistyczna 
w Polsce, to oddanie 
kraju Moskwie 


nei. Działalnością tą kierował 
członek Stronnictwa Ludowego 
Rusiecki, pozostający w ścisłym 
kontakc:e z grupą komunistycz- 
nego b. posła Dobrocha. Grupa 
ła ostatnio została przez władze 
rozwiązana, 


Znaczne wvływy Kompartii 
można zaobserwować wśród 
członków organizacji Wici we 
wschodnich _ pałaciach woje- 
wództwa lubelskiego. Wpływy 
łe wahają się od 50 aż do 100% 
członków miejscowvch organi- 
zacyj! Tutaj dodać należy, że 
element ruski okazał bez porów- 
nania mniejszą odporność na 
agitację komunistyczną pol- 
akiego. 


Miejscowe elementy komuni- 
styczne wszczęły knowania an- 
typaństwowe, zmierzając do 
wywoływania rozleglych rozru- 
chów chłonskich i zorganizowa- 
nia zabronionych przez wladze 
pochodów. Musiałoby to oczywi- 
ście doprowadzić do zamieszek 
— a być może. do rozlewu krwi. 


Na szczęście cała akcja została 
w porę zlikwidowana, 


Charakierystyczna rzecz, iż 
zebranie sekretarzy komórek Ko- 
maunistycznego Zwiazku 
dzieży Zachodniej Ukrainy od- 
było się w mieszkaniu czlonka 
Wici M kolaja Glowackiego w 
Cześnikach. 

Trudno jest wyliczać wszyst- 
kie przejawy działalności kom 1- 
nistycznej na tym terenie. Ogól- 
nie tylko stwierdzić można, że w 
pow'atach Malopolski Wschod- 
niej na masowych zgromadza- 
niach Wici przywódcy wystę- 
powali publicznie z hasłami an- 
typolsk'mi i „antypaństwowymi, 
że organ'zacja ponierała szereg 
akcyj, inicjowanych przez kom- 
partię, jak „dzień antywojenny”, 
zbiórkę na czerwoną milicję w 
Hiszpanii i m. 

W pow. łukowskim doszło do 
incydeniu wręcz skandalicznego. 
W miejscowości Gołe Łazy m'ala 
się odbyć uroczystość poświęce- 
nia sztandaru koła Wici. Otóż, 
na maikę chrzestną zaproszono 
zydórokęs Mechlę  Besserómnę, 
znaną korunistkę, karaną 5-lel- 
nim mięzieniem za działalność 
myroroforoą, Starzy działacze lu- 
dowi nie dopuścili do tej profa- 
nacji. Pomimo to na rodziców 
chrzestnych wybrano członków 
parti komunistycznej. 

Nawet w województwie po- 
znańskim, gdzie naogół dzialal- 
ność komunistyczna przejawia 
się zupelnie znikomo, można za- 
notować wypadki agitacji wy- 
wrotowej, prowadzonej przez 
członków Wici. Aresztowano tam 
pod zarzutem działalności komu- 
nistycznej inspektora okręgowe- 
go „Wici” i sekretarza zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludo- 
wego Władysława Bartkowiaka, 


Mio- * 


prelegenta oświatowego Str. Lud. 
studenta Antoniego Ìnglota, oraz 
Józefa Jańczaka. Efektywne 
próby komnarti w kierunku or- 
ganizowania kól Wici i podpo- 
rządkowania ich sobie zaobsec- 
wowano również na ierenie woj. 
lwowskiego. 

Charaxterystyczny przebieg 
mało zebranie w „Wiciowym* 
uniwersvtecie ludowym w Gaci. 
Zgromadzeni przyszli dzialacze 
terenowi Wici oświadczyli się za 
„Jednol'tym Frontem“ i złożyli 
oświadczenie. że raczej pójdą rę- 
ka w rękę z komuną, niż zgodzą 
się na umiarkowaną politykę, 
jaką prowadzi Stronnictwo Lu- 
dowe. 

Podobnych przykładów moż- 
naby mnożyć wiele z terenu 
wszystkich powiatów, gdzie 
działają Wici. Świadczy to o tym, 
że młodzież zorganizowana w 
Wiciach nie wykazuje dostatecz- 
nej odporności w stosunku do 
podstępnej propagandy komuni- 
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Pomagając bezrobotnym — 
spełniasz obowiązek patriotycz- 
ny wobec braci Polaków 
UEEZNEENFUP= a E Ty" N 
stycznej, że wreszcie atmosfera, 
panująca w tej organizacji, 
sprzyja rozwijaniu sę wschod- 
niego bakeyla. Gdyby kiero- 
wnictwo ideowe Związku posta- 
ralo się o zaznajomienie członków 
organizacji z losem chłopów w 
Sow'etach ` o rzeczywistym sto- 
sunku partii komunistycznej do 
kwestii chłopskiej. wywrotowcy 
niewiele mieliby do czynienia w 
ich szeregach. 
M. S. 


EYE YTY YET ZE ZE TYZE ZE TE TRZE TRZE TOZICIY 


Jeśli chcesz, by spalono 

kościoły, zniszczono krzyże 
i kapliczki przydrożne, 

by zbeszczeszczono cmenta- 
rze — popieraj komunę. 


KJ 


KRAJ KŁAMSTWA 


W listopadzie 1936 r. wyszla w 
języku francuskim książka zna- 
nego literata i publicysty A. Gi- 
de'a p.t: „Powról z Z. S.S.R.“ 
Andre Gide był w czerwcu i lip- 
cu ub. r. w Rosji Sow eckiej. 
Zwiedził Leningrad, Moskwę, 
część Ukrainy.  Ordżonikidza 
(dawniej Władykaukaz) oraz 
okolice morza Czarnego. Ponie- 
waż przed trzema laty głośna 
byla sprawa przejścia A. Gide'a 
do grona otwartych zwolenni- 
ków komunizmu. ciekawe są je- 
© wrażenia z pobytu w Związku 

udzieckim jako swego rodzaju 
najnowszy dokument sowieckiej 
rzeczy wistości, 

Wartość spostrzeżeń bezpośre- 
dnich obniża neco ta okolicz- 
ność. że Gide nie zna języka ro- 
syjskiezo. Podróżewał jednakże 
w towarzystwie przyjaciół, któ- 
rzy znali ten język. 

Zwiedzając Z.S.S. R.. czuł się 


A. Gide wzruszony atmosferą 
przviaźni i braterstwa, jaka go 
wszędzie otaczała.  Podziwiał 


dzielną postawę młodzieży w 
dniu jej święta na Placu Cze-- 
wonym w Moskwie i letnie obo- 
zy pionierów. Przyglądał się za- 
bawom robotników w t.zw. 
„parkach kultury" odpowiadają- 
cych naszym  „Luna-Parkom*. 
pdze spędzają czas wolny od 
pracy na uprawianiu sportów, 
tańców. - śpiewaniu. słuchaniu 
e '-zvtów popularnych i t. p. Gi- 
de dał się oszukać, jak tvlu in- 
nych eud>azicmców. 7hudaowa- 
ne na pokaz dla propagandy 
urządzenia, wziął początkowo za 
c zenną rzeczywistość so- 
wiecką, 

'ecz dostrzegł i inny obrazek. 
Przed dużym zamkniętym jesz- 


cze sklepem w Leningradzie 
wyczeknie cierpliwie kilkaset 
osób, Po ‘rzech kwadransach 


autor przechodzi kolo tego sa- 
mego sklenu i w'dzi to samo. Na 
Po dlaczego tyle ludzi cze- 
«a mimo wczesnej pory. objaś- 
riają go. iż do sklepu przywie- 
ziona poduszki. a kto nie stanie 
wcześniej w kolejce. ten n'e bę- 
dzie mógł ich nabyć, gdyż na 
400—500 przedmiotów znajdzie 
się zawsze dwa lub trzy razy 
więcej amatorów. Naocznie tedy 
po się Gide, że w Związ- 
u Radzieck m zapotrzebowanie 
jest tak wielkie, iż dlugo jeszcze 


popyt przewyższać będzie podaż. 
Po kilku o mich autor zwie- 
dził opisywany powyżej maga- 
zyn. Cóż tam spostrzegł? llum 
ludzi. Towary w nairorszym ga- 
tunku jakby dla odstraszenia 
nabywców — „dla zajęcia się 
wysokością gotunku trzeba naj- 
pierw. aby ilość wystarczała, 
przez dlugi czas rie wystarczała, 
T e 1 ami i e M aml 


Bakcyle Komuny toczą organizm 
Polski—do walki z tą zarazą. 


a i teraz ilość towarów ledwo 
wysiarcza”. Po co starać się o 
wysokość gatunku. skoro nie ma 
konkurencji? Państwo nie ma 
rywala — w ten sposób tluma- 
czy się zły gatunek wszystk'ego 
1 brak gustu w Z.S.S.R. Jeżeli 
usunie się możność porównania, 
to każdy zadowolni się tym. co 
mu  ofiarują. Najważniejsza 
rzecz to wmawianie w obywateli, 
że czekając na lepszą dolę. już 
są szczęśliwymi i że poza grani- 
cami Bolszewii ludzie są o wieie 
mniej szczęśl wi. Dlatego „robot- 
rik rosyjski uważa się za szczę- 
śliwego i jest szczęśliwy © wiele 
szczęśliwszy niż robotnik we 
Francji”. Trudne to zadanie — 
zauważa Gide — osiągnięto za 
cenę calkowitej izolacji komuni- 
kacyjnej Z.S.S.R. Wiarę. że w 
żadnym innym kraju nie jest le- 
piej. wpaja sę w Z.S.S.R. nie 
tylko dzieciom. Kiedy Gide pod- 
czas wizyty na jednym z pan- 
cerników rosyjskich w rozmowie 
z oficerami wyrazil opinię. że 
Sowiety mniej wiedzą o Francji 
niż Francja o Sowietach — od- 
powiedziano mu, iż „Prawda” 
ściśle i wyczerpująco informuje o 
wszystkim. 


Stwierdziwszy, że mimo rów- 
ności klasowej istnieje w ZSSR 
wielka rozpiętość plac, że pensja 
zwyklego robotnika wynosi oko- 
lo 75 rubli miesięcznie, gdy tym- 
czasem wykwalifikowany zara- 
bia ponad 600 rubli, że w jed- 
nym kołchozie robotnicy zara- 
biają dc 16 i pół rubli dziennie, 
gdy w innych nie mają za co 


kupić żywności, że obok kom- 
fortowych hoteli i prześlicznych 
schludnych domków dla robot- 
ników z ogródkami owacowymi 
i warzywnymi spotkać można 
ciasne. cuchnace baraki, gdzie w 
izdcbce gnieździ się po 4 i więcej 
osób — zapytuje A. Gide: 
„Jakże ne czuć się zgorszo- 
nym wobec wzgardy albo obo- 


„jętności, którą należący do „do- 


brego towarzystwa“ okazują 
względem niższych. służących, 
rękodzielników. mężczyzn i ko- 
bict — robotników  dniówko= 
wych i — cheulam powiedzisć 
— b'ednych. Rozumie się nie ma 
już klas w Z.S.S.R.. ale są bie- 
dni. jest ich dużo, zadużo.* 


Z kolei przechodzi A. Gide do 
rozważań nad poczynaniami Sta- 
lina. którego polityka jest wys 
raźnym odsunięciem się od leni 
nizmu. Stwierdza to w następu« 
jących słowach: „W każdym ra- 
zie jest odchylenie. Jeżeli to nie 
Stalin, to człowiek, człowiek ja- 
ko istota zawodzi. To. co się sta« 
rano, to, czego chciano, to, co 
uważano za tak bliskie do osią» 
pó po tv!u walkach. po ta« 

im krwi przelaniu, tylu Izach 
— byłożby „ponad ludzkie siły?” 

„W każdym razie opozycja nie 
istnieje — stwierdza A. Gide -=, 
Wielka ilość rozstrzygnięć Stali- 
na a w ostatnich czasach prawie 
wszystkie zostały  powzięte 
wskutek działania Niemiec i po- 
dyktowane strachem, jaki się oda 
czuwa z tego powodu. To postę- 
puiące odrodzenie rodziny, wlasa 
ności prywainej, dziedziczenia, 
znajduje cenne wytlumaczenie: 
chodzi o to. aby dać obywatelo- 
wi sowieck'emu uczucie. że oa 
ma coś bardzo osobistego do 
obrony...” 

„..„.PowieJzą mi, że to jest ko- 
nieczne. pilne. gdyż atak z boku 
może zniszczyć przedsięwzięcie. 
Ależ właśnie to ciągłe przys!to- 
sowywanie się do warunków.. 
przedsięwzięcie kompromituje". 

Dla uzupelnienia obrazu niee 
wolniczo-bałwochwalczego kulta 
Stalina przytacza A. Gide faxt, 

(Dokończenie na str. 6-tej). 


Tylko Polski Jedno ity Front Narodowy zdoła zapewnć 
całość peństwa i dobrobyt jego cbywate I 
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ze kiedy przejeżdżał na Kanka- 
zie przez mastu, w którym ur» 
dził się Stabn rheal stamtad 
przesłać mu telegram z podzięko- 
waniem za gościnność, jakiej 
doznał w 7-S.S. R. — 10 urzęd- 
pik na poczcie nie chciał przyjąć 
tekstu telerramn, wzdragając się, 
że antor zwr'ca się do Stalina 
przez zdawkowe vous (nan) za- 
miast tytułować go wodzem na- 


rodów Z. S.S. R. 


Po potępieniu dyktatnry jed- 
nego cziowieka ze szkodą dla 
dyktatury proletariatu, zauważa 
A. Gide i to całkiem trafnie. iż w 
podobnych warunkach polityka 
jest tak dalece jednalita, że do- 
póki oficjalne czynniki nie wy- 

owiedzą się w jak'ejkolwiek 
kwestii za pośrednictwem prasy, 
niebezpiecznie jest zajmować ja- 
kiekolwiek stanowisko. Na do- 
wód słuszności swvch spostrze- 
żeń podaje A Gide fakt, iż kiedy 
podczas bankieta wzniósł toast 
na cześć Czerwonego Frontu w 
Hiszpanii — zauważył u sowiec- 
kich towarzyszy pewne zakłopo- 
łanie. Nie mieli bowiem jeszcze 
dvrektvw z góry. Dop'ero. gdy 
„Prawda” rozw'azała języki. po- 
| [R z Z.S. S. R. ku czerwonej 
liszpanii fala sympatii i po- 
mocy. 


Omawiając wreszcie w swvch 
spostrzeżeniach stoannek komu- 
nizmu do sztuki burżuazyjnej — 
a goryczą stwierdził, iż barha- 
rzyńskie traktowanie przez ko 
munistów zabytków dawniejszej 
sztuki musi w rezuliacie dopro- 
wadzić do upadku zarówno sztu- 
ki jak i koltury. 


Takie oto wrażenia odniósł A. 
Gide ze swej podróży po „raju 
sowieckim”. Rozczarowanie dla 
państwa proletariatu, gdzie hte- 
da i nędza mas pracujących rzu- 
ca się w'ęcej w oczy niż gdzie 
indziej, gdzie myśl okura w wię- 
zy. nie zdaża wla»nvm szlakiem, 
lecz w pędzie owczym K'eruje 
się nakazem z zgóry. gdzie pann- 
je całkowita ignorancja I zaro- 
zumiałość. gdzie zamiast wolne 
bci istnieje najskrajn:ejsza nie- 


wola ciała i mvśli, a jedynym 
dozwolonym kultem jest kult 
Stal na, gdzie sztuka traktowana 
jest jako pozostałość po. ustroju 
burżnazyjnym — oto bilans 
spostrzeżeń A. Gide'a odnośnie 
życia w 7.S.S.R. 

Zupelnie trafnie umieścił A. 
Gide na wstępie swej książki ja- 
ko motto urvwek ze starożytnej 
legendy o Demeter. To, co dz'eje 
się w Sowietach, to pażeranie 
własnvch dzieci, przypomina 7u- 
pełnie histori, o Demeter, która 
położyła syna swego na rozża- 


rzonych węglach, aby go przero- 
bić na boga. 

| chociaż dziwnym wydaje się 
nam, dlaczego Gide z kraju nę- 


„dzy, niewoli, klamstwa, upodle- 


nia i berbarzyństwa wynieść 
jeszcze zdalał przywiązanie dla 
komunizmu, książka jego stanowi 
pierwszorzędny dokument rze- 
czowy dla ludz', którzy chcą po- 
znać rzeczywistość sowiecką Z 
wiarveodnego źródła. Warto. by 
książkę tę przeczytali wszyscy. 
Zdrowy to` pożyteczny prvsznie 
zimnej wody. A. M. R. 


Gdyby Ktoś mósł wyjechać 
z Z. S.S. R. — to nigdyby tam nie wrócił. 


Najwybitniejsi pisarze lewico- 
wi francuscy o zdecydowanych 
sympatlach komunistycznych od 
razu zmieniają zdanie o „dobro- 
dziejstwach” Sowietów pn jednej 

adróży do Z. S. S. R. Ostatnio 

wil tam znany literat lL. F. Ce- 
line. którego podejmowano bar- 
dzo gorąco, uważając za towa- 
rzysza ideowego. 


Po powrocie Celine wydał 
książkę pod tytułem: „Mea cul- 
pa” (Moja wina), która jest jed- 
nym wielkim akiem oskarżenia 

xd adresem ustroju  telszewic- 

ego, Komuniści są m'strzami 

ropazandy — przedstawiają Z 
p S. R. jako kraj, w którym kla: 
są uprzywilejowaną są robotnicy 
i chlapi, jako kraj, w którym na- 
reszcie zrealizowano zaide spra- 
wiedl'wości społecznej. Jak więc 
wygląda owa sprawiedliwość. 
(Ua — pisze Celine — inżyniee 
zarabia w fabryce 7 tysięcy ru- 
bh miesęcznie, a robotnica nale- 
żąca do „uprzywilejowanej kla- 
sy” — 30 rubli, wtedy edy para 
butów kosztuie 900 rubli. Ten 
jeden przykład dowodzi najle- 
piej. do jakich rezultstów dopro- 
wadza ustrój belszewicki. jaką 
nędzę przynosi warstwoin pracu- 
jącym. 

„Wszystko to — nadaje dalej 
Celne — jest niesprawiedliwo- 
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Przywódcy rządu chłopskiego dobrze wierzą, ła 
komunizm — to powrót pańszczyzny, to niewola chłopa. 
Nie dcść Jernak odżłegnywać się od kcmunizmu — 


trzeba go zwalczać! 
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ścią nowego rodzaju, ale okrop- 
niejszą jeszcze niż dawniejsza, 
jeszcze bardziej anonimową i za- 
maskowaną”, 


- Zdaniem literata francuskiego 
dawniej więźmowie rewolucyjni 
w twierdzy Petropawlowskiep 
nie byli tak pilne strzeżeni i od- 
cięci od św'ata, jak dziś wszyscy 
obywatele państwa sowieckiego. 

)wcześni więźniowie mieli pra- 
wo przynajmniej swobodnego 
myślenia, dz:ś nie wolno tego ros 
bić uikomu. Obywatel sowiecki, 
który utrzymuje policję. najlicz= 
niejszą, najbardziej podejrzliwą 
1 najbardziej sadystyczną na ca- 
łej kuli ziemskiej, znajduje się 
pod jej najśceiślejszym nadzo- 
rem, męczy się w swoim kraju i 
gdyby mógł wyjechać z Rosji — 
gdyby utworzona coś w rodzaju 
exiurista na wzór istniejącego in- 
turista,*) to obymatel ten postaa 
ralby się wyjechać i nie pororó- 
cić mięcej, 

„Mogę się o to założyć z wła- 
dzami sowieckimi — pisze Celis 
ne — ale nie ma obawy, aby 
przyjęły one taki zakład, Gdyby 
sprobowano go rozegruć, to nia 
pozostalby w Rosji nikt, W szysa 
cy postaraliby se e niej uciec! 

Zachinlowi zaczynają się coraz 
bardziej otwierać uCZY na rze- 
czywisiość sow'ecką. Kto pozna 
PAE e ten traci odrazu sym= 
petię do niego, ten zaczyna lo- 
Czyć + tym złem zacięią walkę. 


4) antuciat — binro tnrystyczne mu 
wieckie dla wycieczek  zugranicznych. 
„Esxtiurist” - byloby to bruro organi” Na 
jare «ycwuzki ub; nateli sowieckich cam 
granny, 


Walka z kemunq 
w terenie. 


Pińszczyzna. 

25 pażdziermika odbyło się zebranie 
z okazji uitwarcia świetlicy w szkole 
powszechnej w Wiczówce. na którym 
inż. Prochaska wygłosił relerat na te- 
mat „%iebezpieczeństwo i szkodliwość 
ogitacji komunistycznej” w obecności 
przeszlo 500 osób z miejscową inteli- 
geucją na czele. Poprzednio z ambouy 
ks Probuszcz wyglusil kazanie. w któ- 
rym oświetlił bezbożaictiwo komuni- 
stów i zaciętą walkę z wiarą chrześci- 
jańską. 

1 listopada. Istniejący w Chojnie 
Związek Rezerwistów zorganizował w 
szkole zebranie informacyjne. na któ- 
rym został wygloszony przez Kierowni- 
ka Wych. Obsw. Związku Rezerwi- 
stów inż. Prochaskę, odczył o szkodliwo- 
ści propagandy bolszewickiej na terenie 
Polski i o potrzebie walki z nią. 

22 listopzda, W Pohoście Zuhorodz- 
kim w remizie strażackiej odbyło się 
zebrunie ¿nformacs jne o komunizmie. 
Referat p. t. „Chlop w Polsce i chlop 
w raju bolszewickim”, wyszlosił inż. 
Prozhaska, poruszając jednocześnie 
sprawę pracy nad  przysposobieniem 
moralnym i materialnym obrony kraju. 

29 listopada. W Dabroslawce na ze- 
braniu Zw. Rezerwistów inż. Prochaska 
wygłosił referat ua lemat, „Komuna to 
wróg państwa, wiary i chrześcijań- 
stwa” 

4 grudnia. Zwolanie zostało infor- 
wmacyjne zebranie g komunizmie w 
domu ludov'ym w BMorocznie. Obec- 
nych bylo przeszło 100 osób. Referat 
Ba temat. „Poznanie komunizmu to je 
go zaglada”, wyglesił inż. Prochaska. 

6 grudnia. W remizie strażackiej w 
Kuchockiej Woli edbylo się zebranie 
antykomunistyczne, inż. Prochaska Í 
Prezes Zw. Rez. miejscowego Kola p. Bte- 
czyński wygłosił pogadankę na lemat, 
„Co ma chlop w Rosji Swwieckiej t 
dlaczego Kominterna pragaątby zbol- 
szewizować Polskę". 

15 grudnia. Na zapowiedziane ze- 
branie w  Łahiszynie przybyło 2% 
osób Referat wyglowił int. Prochaska 
na temat „Bolszewizw i Państwo Pol- 
skie". Po referacie wywiązala się 
przeszło godzinna dyskusja w której 
podkreślono. że chlop polski jest bie- 
dny, lecz kocha wolność osobistą i jest 
bardzo przywiązany do ojczystego za- 
gonu. Ne nęcą go ani kołchozy, ani 
Bowchaz: holszew ickie. 

19 grudnia, W Brodnicy w szkole 
Powszechnej odbylo się zebranie Zw. 
Rez. na którym inż. Prochaska wvglosił 
pogadankę na tem. „Walka z komunis- 
mem”, 


WALCZMY 


Ofensywa komunizmu na Pol- 
skę stale przybiera na sile. Mno- 
żą się podstępne alaki na różne 
or ganizacje zawodowe, spoCcziie, 
oświatoroe, sportowe i t.p. Ko- 
muniści usilują przenikać naj. 
różniejszymi drogami do działa- 
jacych legalnie stronnictw poli- 
tycznych i chociaż roladze par- 
tyjne odżegnują się od bolszeri- 
zmu, choć nieraz najprarodę 
szczerze nie chcą rospólpracy z 
komunizmem, upalrujac m nim 
wielkie niebezpieczeństroo, jed- 
nak doly partyj agilowane są 

rzez wysłanników komunizmu, 
'tóry chce od dolu rozsadzić par- 
tie polityczne, organizacje spo- 
łeczne i zawodore i opanować je 
calkowicie 

W tych marunkach rozmożonej 
fali komunistycznej, kiedy do 
agitacji mykorzystyroane są na- 
met legalne wydamnictna. nale- 
ży sobie zdać dokladnie sprarwę 
z rozmiarów niebezpieczeństtoa 
szerzenia się bolszewizmu m Pol- 
sce oraz z tych sil moralnych 
t fizycznych Narodu, które prze- 
cimstarmić można komunizmormi. 

Niebezpieczeństmo jest groźne 
fym grozniejsze, że trudne do 
uchrycenia, że agitatorzy komu- 
nistyczni myspecjalizorali się w 
klamstmwie, że ro spoleczeństmie 
istnieje naogól słabe uśmiado. 
mienie co do istotnej rzeczymi- 
stości, jaka istnieje w Z. S.S.R. 
po 19 latach rządów komuny. 
Kłamstwo — to glórona broń ko- 
munistóro, kłamstwo bezczelne, 
Jamne i przewrotne. Bolszewicy 
oklamują 170 milionóro obyra- 
teli somieckich, odgrodziroszy ich 
calkomctie od reszty śmiata. 
Platni — i to dobrze — mysłanni. 
cy komunizmu oklłamują lud ro 
innych krajach, oklamują rów- 
nież i część inteligencji zarażonej 
lewicowym  koltuństrmem. Bez- 
krytyczna miara ro sloroa agita- 
torów komunistycznych, toleran- 
cja m stosunku do nich. nieśria- 

omość prawdy o Somietach jest 


TSME TE 


20 grudnia. Z inicjatywy Zw. Rez. w 
Łapczycach zorganizowano zebranie. na 
którym inż. Prochaska wygłosił refe 
rat na temat „Chłop w Sowietach t 
chłop w Polsce“. inay prelegent kpt 
rez. Nonah. Komendant Kota /w. Rez. 
mówil e wojnie w przeszłości i w przy 
szlości, 

T 


PRAWDĄ 


glóroną pomocą mo szerzeniu się 
komunizmu. 

Narcd polski jest gleboko pa+ 
triotyczny, przywiązany do reli- 
gii, przywiązany do obyczajór 
ojcóro i dziadów. W tych marto. 
ściach leży nasza glówna siia vd- 
porna, na nich trzeba się oprzeć 
m malce z bolszeroizmem. 

Jak malczyć? 

Odpomiedź jest prosta. Jeste- 
śmy m tej syluacji, że do malki 
z bolszewizm:m potrzebujemy 
tylko jednej broni, a mianowicie 
PRAWDY. Kto pozna prawdę 
o Svmietach, kto dowie się, czym 
jest naprawdę bolszewizm, czym 
jest Komunistyczna Partia Pola 
ski, jakie jest położenie robotni< 
ka i chlopa m Z.S.5S.R. ten raa 
na zarmsze odroróci się od komu: 
ny, ten będzie zwalczał bolszea 
mizm roszelkimi środkami. Sym- 
palyzować z komunizmem po 
jego poznaniu mogą tylko albo 
eznadziejni glupcy, albo mrogo- 
mie Polski. f jednych i drugich 
trzeba jak najrychlej unieszko« 
aliroić! 

Ażeby nieść ro spoleczeństwo 
prarodę o bolszewiźżmie, trzeba 
szerzyć ośmiatę, (rzeba, aby ta 
praroda docierala do najszera 
szych mas, aby każdy krzeroił 
prasę, która odslania prarodzirwe 
oblicze komunizmu, aby organie 
zacje spoleczne i polityczne 
uswiadamialy swych  członkóra 
o ym, jak wyglada bolszewizm 
naprarodę. 

Wielką rolę maja tu do odeśraa 
nia przede mszystkim te organie 
zucje, które wypisały na swych 
sztandarach obronę Polski — a 
mięc Zro. liezermistóww, Zw. 
Strzelecki, Przysposobienie R 
skowe i wszystkie organizacje 
mojskorwych oraz roszelkie orga- 
nizacje spoleczne o dużym zasię: 
gu. Do działalności antykomunia 
stycznej wśród miodzieży i ludu 
miejskiego porminni stanąć ci, 
którym Państroo pomierzylo mya 
chowanie mlodego obymalela — 
pominna stanąć ofiarna armia 
nauczycielstroa. 

Walka z bolszewizmem nie 
będzie trudna, jeśli będzie po 
roszechna, jeśli roszyscy będą 
wspóldzialali ro szerzeniu prar- 
du o niebezpieczeństwie komuni- 
zmu. jeśli z życia spo!ecznego 
i gospodarczego myeliminuje się 
revkladowe wplymy b" aga) 


Jak Kom'niern wyobraża Sobie 


m ir="g - 


„Somiety nie żywią wrogich zamią- 
pôw wobec unych sąsiadów" — takie 
Mauma słyszy się niemal me mazyattich 
o/iejalnych mystąpieniach kieromnikaro 
ZSSR. Wiemy doskonale, że ta kism- 
btn, że gdyby tylko mogli — ty alra- 
auby połącryłi się m „brnterakim” enju- 
ssu 2 „Polską Republiką Rad" | udaiekii 
jej „szerokiej autonomii". 


Porwyżsaa mapka  dohitnie ilnatruje, 
Eo pozosialoby a owej hununisiycznej 
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Polski, jakie terytoria 
łastamie Komintern, 

Na naste] mapia 1atnacsione są Me- 
mice ferylorialneX0  sasiętu Kmunie 
stycznej Parti Polski APP), Romuni 
styrs] Partit dachoiniej Białorusi 
14P78) 1 Komuniatycznej Partii Za- 
chodniej Ukrainy 1k PU). 

Oberary objęte działaniem KPZR. ra. 
pałyby młączone da wmmierkiej Biala- 
rusi, s KPZU, — do sonneckiej Fraing. 
Komintern m swoich marzeniach mwulsi 


zostawiłby jej 


przyszłe granice Polski 


| nm V Tzu mada a w 


przyszłą Polskę, pozbawioną roojeruódęa 
trwa mileńskiego, nowogródzkiego, mirka 
szej części białostockiego 3 Bialynt"rna 
kiem, Poleskiego,  Wotynia, Chetrna 
siczyzny, mmiękazej części mojewódzimą 
troomakieqgo tte limoiwem) Oraz neries 
mńdztm larnopolskiego i stanisianwu0= 
skiego, 


Kta nte malczy z komuna. kto pomas 
A oręuiizomać „Fatksfrontu — chia 
notwego rusbioru Polski. 


Obrazki z życia 
sowieckiego. 


Kto chce igieł do patefonu — musi 
kupić patefon. 


Moskiewska „Prawda“ donos, że od 
dłuższego czasu bruk w Moskwie igieł 
do patefonów W jednym z państw. 
wych składów sprzedawano wyczeku: 
jacym w długich ogoukach po 10 igieł, 
ale mimo to zapas wyczerpał się po 
paru godzinach W innym skladzie 
sprzedaje się aż 200 igieł. ale tylko 
temu, kto kupi jednocześnie patefon. 
Kierownik składu tlumaczył się tym, 
że vie może sprzedawać samych igieł, 
gdyż nie wie, kiedv nadejdzie nowy 
transpart, a patefonn bez igieł nikt nie 
kupi Drobny przykład, ale wymownie 
świadczący o „planowej“ gospodarce 
sowieckiej. 


„Jednostronny” telefon. 


„Wieczernaja Moskwa“ publikuje 
Mat tow. A. D. Orłowa, który skarży 
mię na bardzo złe funkcjonowanie ne- 
lefonów sowieckiej produkcji. którymi 
można się porozumiewać tylko w jel- 
wym kierunku. Przypuszczamy. że jest 
to wynik przystosowania się trustu 
telefonicznego do ideologii państwa 
saw'eckiego. Obywatel powinien t:;...o 


_Bluchać — możność odpowiadania od- 


biera mu się calkowicie. 
Telegraliczna szybkość 


Tow S N. Głuszkow skarży się w 
liście do jednego z pism moskiewskich 
na niechlujstwo, brak organizacji i 
wszelkiej odpowiedzialności w sowiec- 
kich urzędach  pocztowo-telegraficz- 
nych, Np wysłany w dn. t3 sierpnia 
ub. r. telegram nie doszedł jeszcze do 
rąk adresata, a na reklamację odpo» 
wiedziano. że wszystko jest w porząd- 
ku i depesza napewno dojdzie na 
miejsce przeznaczenia, tylka nie nale- 
ży się zbytnio niecierpliwić. 

Inny obywatel sowiecki tow. Miśkie- 
wicz stwierdza, że listy miejscowe w 
Moskwie są doręczane po» nuplywie 
wzech dni. Rekordowa szybkość! 


Jeśli stać cię na taki zbytek... 


Jeden z naszych ezytelników posiada 
w Moskwie krewnego — studenta -~ etve 
pondvstę politechniki. któremu za propo- 
nował przysłanie różnych produktów. 
Odpowiedź mimowoli  scharakieryzo- 
wała warunki, w jakich żyje się w sto- 
licy ASSR. 

„pawstydzasz mnie swoją dohrocią,— 
pisal atudent — ale nie chciałbym jej 
padużywać, Jednak jeśli będziesz mógl 
v siebie kupić cukru i jęśli stać cię na. 
takı zhytek, to bardzobym pirwił Q 


— Ależ to myraźny brak. Te buty podrą się zanim dojdę do domu. 
— Pa co macie w nich chodzić, towarzyszu. Odeślemy je mam, 


WNE ua twyj 
przysyłanie mi... 
cukru miesięcznie". 

A olwcnie ZSSR wywozi zagranicę 
dwa caży tyle cukru, co Rusja przed 
wojuą.. 


jednęgo kilograma 


„Pani żartuje”... 


Bufet na naszej slacji granicznej w 
Stełpcach jest duskonałym punktem ob- 
serwaevjnym. [u widać jak reaguje o- 
bywaniel. jadący 4 raju wwieckiego na 
zetknięcie się a „ginacą 2 girtu” (jak 
piszą bolszewickie gazety) Polską. 

Do buferu pzichadzi inżynier sowiec- 
ki, jadący na dalsze studia zagranicę, 
Patrzy na wszyuko 2 aiedowierzaniem, 
czy tv €hasem me zrobioce e irzewą 
czy tektury i pomałowauę, a pou sae 
pytuje: 

— Czy to można kupić? = 
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— Naturalnie! 

— A szynkę też? 

— Też! 

— A ile kosztuje? 

=- Pięć złotych kio. 

Inżynier patrzy przez chwiłę, patrzy 
podejrzliwie, a potem pyta znienacka: 

— A jeśli zażądam ćwierć kilo? 

— Proszę bardzol 

— A kilo? Dwa? — czeka niecierpila 
wie na odpowiedź. 

— lle pan chce! Choćby całą szym 
kę... : 

| wtedy pada nieoczekiwana œlpos 
wiedź obywatela „raju sowieckiego”: 

— Wy szutitieł (Pani żartujel) 

Nie mogło mu się pomieścić w glowig 
że można gdzieś na świecie kupić iyla 
jedzenia, ile się zechca 


KOMUNAO „PŁOMYKU" 


Nie mieliśmy już zamiaru poru- 
szać sprawy „Plomyka”. uważa- 
jac. że inkryminewany numer i je- 
go intencje dostatecznie oświetlily 
motywy wyruku sącowego. Obecnie 
jednak mamy de zanotowauia èr- 
tykuł  komunistivcznego „Głosu 
Radzieckiego”. który kipi wście- 
klością z powodu wydania unie- 


winniającego redakterów |. K. C 
wyroku. 

Redakcja. 
Bezpośrednio po _ proces'e 


„Plomyka”, e którym pisaliśmy 
w grudniowym numerze „Boju 
z bolszewizmem”, w prasie so- 
wieckiej („Głos Radziecki”, Ki- 
jów, 15.X1.1956 r.) ukazał się ar- 
tykuł komunisty Daniszewskiego 
p. t.: „Historia jednego procesu 
sądowego”, w którym autor ana- 
lizuje istotę procesu i wyrok ze 
swego t. j. komunistycznego 
punktu widzenia. Oczywiście — 
zdaniem Daniszewskiego — „Plo- 
myk” pisał prawdę o Rosji So- 
wieckiej, Ta nicproszona obrona 
komunisty okazała się niedźwie- 
dzią przysługą dla „Płomyka”, 
gdyż udowodniła ni mniej ni 


więcej, że „numer sowiecki* od- 
owiada całkowicie intencjom 
omunizmu. 


„Kilka dni tema w Polsce zakoń- 
czyl się uader cickawy proces są- 
dowy, świadczący o tem, jak wielki 
strach czuje faszyzm polski przed 
każdym, słowem prawdy o ZSSR... 

„Sąd, który trwał kilka dni, był 

| jaskrawym obrazem tej nienawiści, 

wściekłości i strachu, które budzi w 
duszach polskich reakcjonistów i fa- 
szystów najmniejsze słowo prawdy 
o ZSSR. Po sironie redaktora 1. K.C 
występowali różni przedstawiciele 
śnkwizycji faszystowskiej, którzy 
gotowi są zadusić, a w najlepszym 
wypadku wtrącić na długie lata do 
więzienia każdego pracującego in- 
teligenta, zdraczającego chociażby 
najmniejsze zainteresowanie wzelę- 
dem ZSSR., aio mówiąc już o sym- 
patiach... 

..Szczególne zainteresowanie na 
procesie budziła figura księdza 
Kwiatkowskiego. Ten przedstawił- 
ciel inkwizycji, jak wyjaśniło się 
nn sądzie, calkowicie poświęcił się 
aprawie „walki z komunizmem“. 
Sukcesy tego Malbruka w sutannie 
są widocznie bardzo znikome...” 


| Co słowo — to kłamstwo, co 
słowo to fałsz! Z tymi wywoda- 
mi zawodowego oszczercy nawet 
nie warto polemizować -— są tak 


glupie i naiwne. Nie dziwnego — 
»rzecież Daniszewski nie potrze- 
uje się wysil.ć, aby dać swym 
artykulom choć pozór prawdy. 
Obywatel sowiecki nie ma poję- 
cia, jak wygląda świat poza gra- 
ncami ZSŚR.. można więc w 
niego wmawiać różne brednie. 

„Ksiądz oświadczył również na 
sądzie, żc o ZSSR. trzeba mówić, 
lecz w jednym tylko kierunku, a 
mianowicie — jak najwięcej kłamać. 
Oczywiście Wielebuv :.siądz Kwiat- 
kowski nie powiedział wprost, że 
należy klamać. lecz wniosek ten 
bezpośrednio wypływał z jego prze- 
mówienia“ 

-..Szczególnie oburzyłi się obsku- 
ranci. pogromewcy, grupujący się 
wokół I KC. i księdza Kwiatkosv. 
skiego. tem, że ..Plomyk” zamieści 
fotografię pioniera radzieckiego, 
wesolo uśmiechającego się, sytegu. 
szczęśliwego... 

„Nie tacy są sędziowie w Pol- 
sce, aby stenęli oni w obronie praw- 
dy i sprawiedliwuści. Sąd uniewin- 
nit redaktora LŁrukowo-pogromowej 
I. K.C. i całą inkwizytorsko-faszy- 

stowską eforę , 

„Nie ulega również wątpliwości, 
ż3 swym wyrokiem sąd chciał zen- 
ścić się na spoleczności anty [aszy- 
stowskiej, która podczas procesu 
otwarcie wyrażała swe sympatje 
dla „Płomyka*.* 


A więc „Głos Radziecki“ 
chciałby, aby polski sąd stanął 


w obronie swobody agitacji ko- 
munistycznej, aby stural sę o 
zjednywanie sympatyków ko- 
munizmowi? 

Możcby „towarzysz“ Dani- 
szewski zechciał propagować w 
nawet nie fa- 


Z S.S.R. już 

szyzm“, de choćby socjalizm 
czy liberalizm, pisząc, że robot- 
ncy angielscy żyją w dobroby- 
cie, że robotnicy amerykańscy 
mają własne samochody. Czy 
„towarzyszowi“ _ Daniszewsk'e- 
mu zostalyby 24 godziny życia 
po takim artykule — wątpimy 


w to mocno. 

W dalszym ciągu „Głos Ra- 
dziecki”. staiąc w obrone ariy- 
kułów fiłosowieckich w Plamy- 
ku“, miota nieprzytomne obelgi 


pod adresem sądownictwa: 


„Można sądzić, że ci sędziowie zv- 
stali specjalnie wyszkoleni pod kies 
rownictwem hitlerowskiego mini- 
stra propagar dy Goebbelsa“. 


W takim to sosie plawi swą 
n'enawiść i oburzenie na spole- 
czeństwo polskie, które za pośre- 
nictwem sądu piętnuje zbrod- 
niczą działalność obcych agen- 
tur. 

Niech się pocieszy tow. Dani- 
szewski. że jak długo w Polsce 
będą uczciwi ludzie — komuna 
nie wiele zdziałać potrafi, a spo- 
fcczeństwo polskie wszelkie jej 
przejawy surowo potępi. 


„Wcale nie partie — tylko sekcje“ 


Wiemy doskonale o tym, że 
wszystkie parl!e komunistyczne 
wszystkich krajóm nie są rocale 
samodzielnymi partiami politycz- 
nymi, a jedynie sekcjami Komin- 
ternu, które muszą robić to, co 
im każe Moskra. Dlatego każdą 
akcję komunistyczną musimy u” 
rmażać za akcję obcych agentur, 
akcję szkodliwą dla nas a poży- 
teczną jedynie dla Z.S.S.R. i je- 
go polityki. 

Śmiadomość tefo, że partie ko- 
munistyczne są mlaściwie tylko 
obcymi agenturami, zaczyna 
stopniomo toromać sobie drogę 
i m opinii publicznej innych 
państwo Europy. Ostatnie mamy 
do zanotomania ciekamy arty- 
kul w mychodzącym m Czecho” 
słomacji (gdzie Komnpartia jest 
legalna) tygodniku „Pritomnost* 


(Nr. 44 z 4 grudnia ub. r.) dzia- 
łacza komunistycznego V. Bori- 
na, który na przykladzie czecho- 
alorackiej partii komunistycznej 
stroierdza, że jest ona tylko sek” 
cją Kominternu. 

„Ogromny budynek na placu 
Kominternu ro Moskmie — pisze 
V. Borin — jest pelen registratur, 
kartotek I pilnych urzęduikóro. 
Każdy [funkcjonariusz z każdej 
sekcji śmiala ma lu swój rejestr, 
da którego musiał wpisać podlug 
specjalnego kwestionariusza cały 
aroój życiorys, podać adresy 
wszystkich krewnych. Przyto- 
czone dane znomu bada się przez 
specjalny aparat, szuka się blę- 

ów m żuciu funkcjonariuszy i 
ich rodzin do trzeciego pokole- 
nin... Cała armia innych urzędnie 
ków czyta codziennie mszysiko, 


b NN 


Stronnictwo Chłopskie na rozdrożu 


ROZŁAM. 


Jedno z większych ngrupowań 
spoleczno- politycznych w Polsce 
t zw. Śironnictiwo Chłopskie 
przeżyło przed kilku laty poważ- 
ny kryzys orzanizacy jno-'deolo- 
giczny. Największe napięcie 1e- 
go kryzysu przypadło w okresie 
ostatnich wyborów do ciał usta- 
wodawczych. W wyniku tarć do- 
szło w Stronnictwie Chłopskim 
do rozłamu, Znaczna część ezłon- 
ków skup'ła się wokół Władysła- 
wa Dobrocha i od tej pory mówi 
się powszechnie o „Grupie Do- 

rocha“, występującej oficjalnie 
pod dawną aazwe Stronnictwa 
Chłopskiego. 

Na jakm tle doszło do rozła- 


mu? Przede wszystkim na tle 
rozbieżności poglądów odnośn'e 
taktyki politycznej j organiza- 
cyjnej stronnictwa, Rozbieżność 
ta w początkowym stadium spro- 
wadzała się do dwojakiego na- 
siawiena członków Stronnictwa 
Chłopskiego w stosunku do rządu 
i ustroju puństwowezo. Jedna 
część zajęła stanowisko umiarko- 
wane, druga zaś — radykalne, 
lawirując między socjalizmem a 
komunizmem, 


WŁAŚCIWE OBLICZE „GRUPY 
DOBROCHA" 


Niewyraźne w okresie tarć sta- 
nowisko Stronnictwa Chłopskie- 
go po rozłamie uległo skrystaliza- 


AYSMNHA ANXAOA 


e Ctpyua 200myaa (ipazetca menun, . 
m Crpyny? 


= Ma me! ne Poum. [ae Om CVpyny sottaame? 


— Struna pękła. Trzeba zmienić. 


— Strunę? . 


— Ach nie! Fortepian. Gdzie można kupić strunę? 


„Wca!e nie parue — tylko sekcje". P 


co bylo mo prasie sekcji napisane, 
szuka odchyleń jak naqdrobniej. 
szych. aby natychmiast został 
ukroczny każdy, kto przeminuł 
przecim subordynac ji. fen urus- 
ate nie ujdzie nawet kropka 
nad i. 

„Z tego bardzo treściroego 
przedstawienią organizacji Ko- 
punternu must każdemu być jas” 
num, że jakakolwiek samodzielna 
polityka  partyj | komunistycz- 
huch jest absolutnie wykluczo- 
Ba.. partia komunistyczna (kra 


jowa np. KPP) nie ma tadnych 
roglądow, ani mieć nie może. Te 
ntrzymuje zaraze a Kominier- 
nu”. 
T? wynurzenia mybitnego dzia- 
łacza  czechoslomackiej artii 
komunistycznej V. Borina nata 
dzą jeszcze raz, jak najmwyraż= 
niej, że mszystkie partie komu- 
nistyczne są tylko narzędziem 
obcej polityki m każdym pań- 
stmie, są obcą agentura, która 
Musi być zdlarwwna. 
K. N. 
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waniu. Tak zw. „Grupa Dobro= 
cha” stawała się coraz głośmej= 
sza. Odbytv w dniach 24 i 25 lie 
stopadu 1935 r. Kongres Ste. 
Chłopskiego (Grupa Dobrocha), 
zakładając ideowe i organ'zacyj- 
ne podwaliny, stanął na stanowi- 
sku konieczności stworzenia z 
klasą robatn czą wspólnego fron- 
tu do walki z kapitalizmem + fa- 
sżyzmem. Stanowisko to znalazło 
swój wyraz w uchwałach CKW 
Stronnictwa Chłopskiego z dnia 
34 stycznia 1936 r. Wnet oczy- 
wiście założono wlasne pamo, 
tygodnik „Chłopskie Jutro", któ- 
ry poszczycić się może rekordo- 
wa ilością zajęć przez ocpanv ad- 
ministracyjne (od końca 35 r. da 
połowy 36 =. zaieto 14 numerów): 
"tecia nakazano za szerzen6 
kłamstw o sytuacii politveznej 
i gospodarczej w Polsce. za rlo 
ryfikację stosunków w Z. S, S. Ra 
za podburzanie przeciwko znrzą> 
dzeniom władz bezpieczeństwa 
i za propagowanie „iednolitego 
frontu", łącznie z komuną. 


ZALOTY DO STRONNICTWA 
LUDOWEGO 


W swej na tak szeroką skalę 
zakrojonej akcji nie chciało 
Stronnictwo Chłopskie (Grupa 


Dobrocha) pozostać osamotnione. 
Szukało więc nie tyle na pruwa 
ile na lewo kompanii — oczywi 
ście dla stworzenia  jedno'tega 
frontu w mvśl zażad i dyrektyw 

danych przez obce potencje. 
Podkreśliida swói charakter 
chlopsko-prołetariacki i stawia- 
jac sobie za cel walkę o zm'aną 
ustroju  społeczno-politvcznegn, 
zwróciło się niedawno do Stron- 
nictwa Ludowego z propozycją 
połączenia na platformie... antya 
kapitalistycznej. antvfusz'stow= 
skiej i antvklerykalnej. Ne o 
graniczając się do wabienia ..gó< 
rv". nsiłowało również Stronnie* 
twaChłopskie (Grupa Dobrochaj 
zjednać sobie „doły” Stronnictwa 
ludowego przez szerzenie haseł 
„fołksłroniowych”. Te niezbyt 
zbożne zamiary skończyły się 
jednak fiaskiem. 


MÓWIĄ FAKTY 


Nie wiemy wprawdzie, jak das 
leko siek ag flirt Stronnictwa 
Chłopsk'ega (Grupy. Dobroeha) 
i komnartii. Wnasić o jego sianie 


(Dokończenie na str. 12-ej). 


Stronnictwo Uhłopskie na rozdrożu. (dokończenie ze str. 11). 


możemy nu „oadsiawie faktów, 
kiórych kilka przytoczymw. 

Oto na zebrano Stronnictwa 
Chłopskiego (Grupy Dobrocha) 
w Radomiu w dniu 4.X.19% r. 
przemawiał. rrńędzy innymi p. 
Głowacka. znana działaczka ko- 
munistyczna. W  przemóweniu 
swym atakowała obecny ustrój, 
r'oryfikowala Z. S. S. R.. chwali- 
ła Stalina i potępiala trockistów. 
Zebrani człożkowie stronnictwa 
vie oponowali. 


Jeszcze przed tym w kwietniu 
ab. r. został zorganizowany przy 
Zarzadzie Powiatowym Stronnic- 
twa Chłopskiego w Radomiu ko- 
m'tet niesienia pomocy więźniom 
amnestionowanym. który prze- 
prowadził akcję zbiórkową. Mi- 
mowoli nasuwa się aralogia do 
„oskary akcji jednej z przybu- 

ńwek Kominternu — t. zw. 


MOPR-u. 


Na tę „niewinną” idylle Grupy 
Dobrocha rzuca śŚwóatlo inny 
fakt. Oto w październiku 1950 r. 
w toku likwidacji jaczeiek K. P. 
Z. U. na terenie gminy Rakołupy 
w powiecie chełmskim  areszto- 
wano i przekazano władzom są- 
dowym kilkunastu członków 
Stronn'ctwa Chlopskiego (Gru- 
py Dobrocha), którzy należeli do 
K. P. P. bądź też do K. P. Z. U. 
i K. Z. M. Z. U. 


Nowe Cz 


Biuletyn Inforfrnryjny Prawda o Ko- 
muniżmie (POK) 1957, Rok I (VD Ze- 
Bzyt 1 (561 Warszawa, Kredytowa 16 
m. 25, tel. 610-92. 

Ukazał się pierwszy numer mie- 
sięcznika „Jiuletyn Informacyjny — 
Prawda o Komunizmie (POK)*, redago- 
wany przez p. Henryka Glassa, 

Jak wyjaśnia Redakcja, czasopismo 
jest dalszym ciągiem wydawanego w 
latach 1027—-1931 miesięcznika „Walka 
z bolszewizmem*. 

Zadaniem pisma jest pełnienie służ. 
by informacyjnej o działalności wy- 
wrotowej agentur Kominternu. 

W szeregu artykułów o istocie współ- 
czesnego komunizma. o taktyce fron- 
tu fudowego i o próbach  bolszewizo- 
wania wsi w Polsce, autorzy rzeczo- 
wo wyjaśniają i wykrywają wywrutową 
akcje egen'ur kominter owskich. 

Dobra jest mysi zawarta w artykule 
p t „Jak w;skorzysta: Biuletyn” oraz 
w rubryce „Akcja autybolszewicka*. 


FAŁSZ RODZI ZBRODNIĘ. 

Reasumując powyższe dane, 
widzimv, że zarówno tezy pro- 
gramowe. jak i działalność Stron- 
nietwa Chłopskiego (Grupy Do- 
brocha) zbliżyły się w znacznej 
m'erze do celów i ackji Kompar- 
ti. Czy komuna onpanowala w 
Stronnictwie- Chłopskim i górę 
i doły — trudno narazie ustalić, 
ale, że usadowila się tam i dz'a- 
lala — nie ulega wątpliwości. 
Że wkradła się do Stranniciwa 
CHoapskiego (Grupy Dobrochn) — 
ta nas nie dziwi. Znamy dobrze 
właściwości ganereny. Toczy 
wszystko. co nanofka na swej 
drodze. Zdumicwa nas tylka la- 
twawierność ludzi. którzy w do- 
brej wierze zawarli nakt z sila- 
mi obevmi i wrogimi Palsce. któ- 
rzy dal: się otnmanić zbraodni- 
czym prowodyram i pracują na 
własną szkodę. pracuią po ta. 
aby w rezultacie zostać przez 
komunę wvzutvmi z chaty i za- 
gonu ojczystego. 

Rzecz zrozumiała. że podrbne 
fakty dzieja sie wyłącznie wsku- 
tek nieświadomości i łatwowier- 
ności. Miejmy jednak nadzeję. 
że w najbliższej przwszłości lud 
polski zrozumie niebezpieczeń- 
stwo. jakie mu groz: ze wschodu 
a to zawdzięczajac oświacie. któ- 
ra rozproszy mroki ciemnotv. u- 
krywające fałsz i zbrodnię. IV. R. 


asopisma 


Świadczą one o próbach głębszego 
podchodzenia do walki z komuniz- 
mem. która dotychczas w działalności 
naszych organizacyj społecznych była 
dorywcza. Należy życzyć, aby te po- 
Czynania przeksztułcały się w akcję 
metodyczną i planową. 

Z miejsca musimy wykazać nasze 
wielki zainteresowanie w kwestii za- 
powiedzianego ogłoszenia projektu u- 
stawy. opracowanej przez sekcję pra- 
wników przy Centralnym Biurze Poro- 
zumienia Antykomunistycznego. Przy- 
pominamy sobie że w swoim czasie w 
rciesięczniku „Walka z bolszewizmem” 
były już publikowane 
sprawie ustawy  antykomunistvcznej, 
lecz były to rzeczy nader słabe. a 
przede wszystkim nie wiążące się z 
istotą problemu zwlaczania komuniz- 
mu. Przypuszczamy. że Redakcja Biu- 
letvnu ragcdnienie ustawy antykamu- 
nistycznej uprzednio przeprowadzi w 
formie dyskusyjnej. 
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materiały w 


W rubryce „łłan odczytu* (str. 20), 
paszym zdaniem punkt trzeci, doty- 
czący wyjaśnienia realnego  niebcz- 
k.eczeństwa rewolucji komunistycznej 
w Polsce. jest sformułowany zbyt fu- 
turystycznie. bowiem rcalizm 
picczeństwa 


niebez- 
przenost w sferę mirażu 
przyszlości. mianowicie że „rewolucja 
komunistyczna szybko przekształciła. 
by się w wojnę domową a skutkiem 
jej bylby nowy najazd bolszewicki na 
Polskę. powszechne zniszczenie a może 
i rozbiór Palski” 

Szanowna Redakcja zapewne przy- 
zna nam słuszność. że realizm niebez- 
pieczeństwa komunistycznego, jak w 
danym wypadku leży nie w fuiuryz- 
mie. lecz przede wszystkim i wyłącz 
nie w danej rzeczywistości. w danych 
warunkach i okolicznościach, wytwo- 
rzonych przez plany wroga pochodze- 
nia wczorajszego. 

Dla tego też w proponowanym pnn- 
kcie uwzględniać tvlko należy ma- 
teriały, ilustrujące niebczpieczeństiwe 
konkretne, co do czasu, miejsca, 
csób. okoliczności oraz innych czynai- 
ków i elementów jaskrawo ilustrują- 
cych poruszane nichezpieczeństwo re- 
wolucji komunistycznej. 


Odnośnie puuktu 4-go. dotyczącego 
podawania w odczycie konkretnych 
wskazówek niszczenia rozkladawej ro- 
boty bolszewiekicj. prowadzenia pro- 
pagandy uświadamiająccj oraz wzma- 
cniania sil duchowych i  materialuych 
Państwa, notujemy nieporozumienie, 
zachodzące w związku z dalszym wy- 
jaśnioniem na str. 21, gdzie czytamy: 
„Ostatni (4ty) punkt omówić tylko 
wtedy, o ile można już liczyć Ba 
współdzialanie zebranych w akcji an- 
tykomunistycznej,j a z reguły tea 
punkt można szerzej rozwijać tylko 
na zebraniach zamkniętych, w dobra- 
nym gronie uczestników”. 

Nie można tak zasadniczej akcji. ja- 
ką jest podawanie konkretnych wska- 
zówcek. ograniczać do zakresu niemal 
„występów salonowych”. Jeśli mamy 
dawać wskazówki konkretne, to z re- 
guły dawać je musimy urbi et orbi a 
nie w zebraniach zamkniętych. a tym 
bardziej w dobranym gronie uczest- 
rików. 

Nie można skierowywać i zacieśni é 
walki z holsrewizmem do kół zamknie- 
tych podczas gdy cale społeczeństwo 
wyraźnie chce wiedzieć, jak walczyć 
z komunizmem i zawsze jest gotowe 


Poznanie korm unizmu 
to warunek jego 
zegłady 


poprzeć tę walkę, byle jasno wiedziało 
co. gdzie i jak! 

Co innego, że to zagadnienie nie jest 
tak latwe do realizowania, bo nie na- 
leży do rzędu zagadnicń retoryeznych. 

Naszym zdaniem Redakcja w tym 
miejscu iralia na piękne pele do pracy 
nad wyja'nieniem i zrealizowaniem 
palącego problemu społecznego. Da- 
wać konkretne wskazówki to znaczy 
odpowiedzieć na pytanie, ezy je pv- 
siaiamy, czy już stworzyliśmy me- 
todę i system walki. czy ta walka ma 
być bezpośredni: lub relatywną. czy 
przy pomocy wydawnictw (jakich): lu- 
dzi dobrej woli, życzeń pobożnych. Inb 
może konkretnego czynu realnego, 


* Wróg Nr. 2 — to Komsomoł 


nO > - s maz E Z 
czy przy pomcoy ekonomiki lub też 
filozofii i światopoglądu? 

Dobrze zrobiła Redakcja, zamiesz- 
czając spis wydawnictw przy opraco- 
wvwaniu odczytów. 

Sam fakt peuczy każdego społeczni- 
ka. że nie można mówić o bolszewiź- 
mie co ślina na język przyniesie, i że 
należy zagadnienie studiować. 

Gdy jednak przyjrzymy się calemu 
wvkazowi, mimowoli człowiek rumieni 
się. że nasz stan posiadania i dorobek 
w lej. tak ważnej materii, jest zanadto 
pstrokaty i biedny, 

Wobec powyższego, trudmo się zgo- 


dzić z poglądem na kwestię „propa- 
gandy wśród mas robotniczych i wle- 
ściańskich” (str. 23), gdzie autor ra- 
dzi każdemu stowarzyszeniu opraco- 
wywać broszurki i ulotki na podsta- 
w e już isiniejących wydawnictw. 


Gvch.wtząc z zalożeuia, że mnóstwo 
inini iąqcyu wvG<wuictw pozostawia 
ba- izu w.ele du życzenia. i biorąc pod 
uwagę patrz=lLG stworzenia istotnego 
planu wlk. z kolszewizmem, a tępie- 
nia hozp!inowcśei i lichoty — jako so- 
jaszn xa bi lszew emu. naszym zdaniem 
przuulowanie literatury w takich wa- 
tunkach hedzie raczej produkcją ma- 
kulatory, a walka organizacyjna nie- 
zawodnie wkroczy na tory „samotni. 
ka”, którym chętnie będą kierować 
bolszewicy. 

Stwierdzając w czasopiśmie aktual- 
ność poruszanych zagadnień, jego for- 
mę żywą oraz energię w kierunku roz- 
hijania bierności społeczeństwa przez 
zamiar jasnegn stawiania sprawy tak 
ważnej, jaką jest walka z bolszew z- 
mem, sądzimy że Redakcja nie ustąpi 
z obranej przez się drogi i nawet pój- 
dzie po linii zgłębiania traktowanego 
zagadnienia s to cełem tworzenia nie- 
zawscinych metod i systemu pracy, wio- 
dących do konstruowania nawet ob- 
szernego programu. Jego stworzenie— 
to zbudowanie potężnego motoru. któ- 
ry jedynie zdolny będzie poruszyć 
nasz statyczny element społeczny i 
wykrzesać z niego ezyn. A. S. 


Odpowiedzi Redakcji 


W. Pan |]. Miklewicz, Dąbrową 
k/Grodna. Przesłanego przez WPana 
dokumentu „Wyrok N. R. *389 Ludo» 
wczo Sądu Nawlińskiego Rejonu Ob- 
wodu Za: bodniego Ros. Soc. Fed. Rad. 
Rep. z dnia 28 maja 1935 r. w sprawie 
Jana Lewczuka”, ilustrującego jaki to 
„raj na ziemi” znajduje się za naszą 
wschodnią granicą, redakcja nie wye 
korzysta. Bardziej aktualny bylby do- 
kument z doby obecnej i takie rednk- 
cja uwzględnia. 

W.Pani E. Marwez-Piechocka, Poz- 
nań. Z wiersza WPani p. t. „Czerwoe 
ny Marsz* redakcja nie skorzysta. 
Wiersz ten mimo niewątpliwych ware 
tości dla szerokich mas może być nies 
zrozumiały, a dla redakcji... za dłagł 


W.Pan .R. Żółkiewski, Brześć n/B. 
Artykul p. t. „Bakcy! chorot:y rewotu- 
cyjnej pod mikroskopem* nie nadaje 
się do „Boju z Bolszewizz:em*, ze 
względu na jego treść natury ogółnej 
oraz zbyt wysoki poziom ja% dla pie: 
ma popularnego. Pismo nasz: jest na- 
rzędziem walki z komunizmem i dla- 
tego uwzględnia materialy konkret- 
nie i bezpośrednio spełniające podjęte 
przez nas zadanie. Gdyby WPan nógł 
nam dostarczyć artykułów i maleria- 
łów tego rodzaju, chętnie je zamieś- 
cimy. 

W.Pan K. Surwilłe, Wilno. Prosimy, 
przysłać rękopis. 


Prosimy o mpłacenie zaleglości i zamawianie nowych prenumerat za pomocą załączonego do bia- 


żaceso numeru prze':azu rozrach unkorcego. 


Prosimy róronież o czytelne rypelnianie, a dla uni!:- 


nięcia nieporozumień — o wyraźne zaznaczanie, na co mplacane kwoty są przeznaczone, 


E gr. 


Na zł. 


Imię, nazwiska i adras wpłaca!qzego: 


Nr. rozrachunku: 87 


Poczta: 


Ne rozrachunku: 87 


wynelnić. odciąć | wniacić na poczcie 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 
Na zł. 


E gr. 


zlote slowami: 


Odbiorca: 


E ssigcznik 
„BÓJ Z BOLSZEWIZMEM” 


; ul. Kilińskiego 1. 
Warszawa 1 


Nr. wpłaty -seenen 


13 


` (podpis przyjmującego) E 


DOWÓD NADESŁANIA 


meee PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEJ3 


Na zł. EEEE g. FZ 


Odbiorca: 
Miesięcznik: 


„BÓJ Z BOLSZEWIZMEM” 


ul. Kilińskiego 1. 
Warszawa 1. 


Nr. rezrochueku” 87 


(podpis przyjmującego) 


Podkopy komunizmu 


PACYFIŚCI. 


Jednym z najwdzięczniejszych 
terenów, na którym bezkarnie 
grasują agitatorzy komunistycz= 
mi, są różnego rodzaju organiza- 
cje i ligi pacyfistyczne. 

Organizacje te. powstałe nie- 
ma! bezpośrednio po zakończe- 
niu wojny europejskiej, prowa- 
dzone przez ludzi nieposzlakowa- 
nej uczciwości, rychlo zboczyły 
ze swcj pierwotnej drogi i stały 
się pomocniczymi komórkami ko- 
munizmu. 

Każdy z nas potępia wojnę na- 
pastniczą, zeborczą, zmierzającą 
do obrabowania sąsiadów, tak sa. 
mo jak potępia kradzież : bandy- 
tyzm. Ale to nie znaczy wcale, 
abyśmy mieli walczyć ze złodzie- 
jami i bandytami w ten sposób, 
aby zostawiać stale otwarte 
drzwi i okna, aby nie strzec swe- 
go dobytku, aby pozwolić swo- 
bodnie grasować bandytom. A do 
tego zmierzają obecne dążenia 
„pacyfistyczne”, Rosja Suwiecka 
uzbraja się w szalonym tempie. 
Podwaja liczbę żołnierzy, budu- 
je tysiące samolotów i czolgów, 
a ,„pacyfiści* radzą nam, abyśmy 


się rozbroili, abyśmy zwalczali 
patriotyzm i ruch narodowy. Dla- 
czego? Chvba po to tylko. aby 
czerwona armia mogla bez prze- 
szkód wkroczyć do Polski, aby 
nie było nikogo do obrouy na- 
szych grac, 

Kłamstwo „pacyfistyczne”" ma 
krótkie nogi. Nikogo już nie o- 
szuka. gdvż niki nie chce niewo- 
li bolszewickiej. ani czerwonego 
cura — Stalina. Poznaliśmy już 
zbyt dobrze białych carów, a 
czerwoni jeszcze od nich gorsi. 
Dlatego na żydowsko - komuni- 
styczny pacyfizm nikt nas nie na- 


bierze. 
* 


Akrja pacyfistyczna i i przeciw- 
patriotyczna prowadzona jest we 
wszystkich krajach Europy, o- 
czywiście z wyjątkiem Rosji So- 
wieckiej. gdzie pacyfistów likwi- 
duje się szybko w trybie doraż- 


nym. Główna organizacja pacyfi. 
styczna: „Światowa Liga prre- 
ciwwojenna i anty faszystowska” 
kierowana jest z Moskwy przez 
Dymitrowa. 


Charakterystyczną jest rzeczą, 
że ostatnio powstala międzynaro= 
dowa Liga zwalczania wojny i.e 
antysemityzmu (Ligue contre la 
Guerre et  l'Anti-Semitisme). 
Stworzeniem takiej ligi niechcą- 
cy zdemaskowali się Żydzi, twóre 
cy komunizmu i jego najwiernieja 
si sprzymierzeńcy, 


„POSTĘPY KOMUNIZMU 
W CZECIIOSŁOWAC JI 


W roku 1935  Komunistyczny 
Związek Młodzieży w Czechosło- 
wacji (partia komunistyczna jest 
tam legalna) liczył 14 tys. człon= 
ków. W r. ub. rozpoczęto energi- 

(Dokończenie na str. 15-iej) 


Czas odnowić prenumeratę 
na I-szy Kwartał 1937 roku! 
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czną akcję werbunkową i w re- 
zultacie liczba ezlonków KZM 
wzrosła do 128.000. Dzieli się on 
na cztery grupy: robotniczą, 
chłopską, studencką i miejską. 
KZM pracuje oczywiście Ściśle 
według rozkazów Moskwy. Co 
roku wyjeżdżają z Czechosłowa- 
cji do Rosji Sowieckiej duże gru- 
py mlodzieży na specjalne kursy 
instruktorów komunistycznych. 


Rozwój komunizmu w Czecho- 
słowacji stwarza dla ZSSR pod- 
siawę dla akcji komunistycznej 
w środkowej Europie. 


3.000.0000 KORON CZESKICH 
NA DZIENNIK KOMUNISTY- 
CZNY W POLSCE 


Jedna z agencji zagranicznych 
doniosła, że Komintern za pośred- 
nictwem swej agentury w Cze- 
chosłowacji przekazał 3 miliony 
koron czeskich na krypto-komu- 
nistyczne pismo codzienne w 
Polsce. Jeżeli to jest prawdą, to 
cickawe, który dziennik zasłużył 
sobie na to bolszewickie wyróż- 
nienie, 


NOWE OŚRODKI KOMINTER. 
NU 


Postanowiono stworzyć kilka 
nowych, większych ośrodków i 
rozszerzyć dotychczas istniejące 
z tym, że zależne będą one nadal 
od moskiewskiej centrali. 


Przede wszystkim ma być sil- 
nie rozbudowany ośrodek barce- 
lcński z zasięgiem na Północną 
Afrykę. Praga — dla Europy 
Środkowej i Kowno — dla wszy- 
stkich państw sąsiednich. 


Społeczeństwo polskie, zamie- 
szkujące sąsiednie Litwie nad- 
graniczne tereny, winno zwrócić 
baczną uwagę na przygotowywa- 
ną akcję Kominternu, która zo- 
stanie zainicjowana w okresie 
rozpoczęcia się robót rolnych i 
swobodnego ruchu przygranicz- 
nego, 


O losie oXoło półtora miliona Pola- 
Ków w Rosji sowiecXiej jest niesłychanie 
ciężko mówić. Nie stosuje się tam bowiem 
żadnych praw ludz (ich, a stosunXi tam- 
tejsze taí dalece odbiegają od powszech- 
nie przyjętych i uznawanych norm Ku'- 
turalnych i cywilizacyjnych, ża temat ten 
w ogóle uchyla.się od rzeczowej dyskusji 


(z przemówienia pos. Walewskiego w Sejmie), 


Szanowni CzyłeNsziceg 


Istniejący w Warszawie Insty- 
twt Naukowego Badania Komu- 
nizmu już od szeregu lat zbiera 
materialy źródlowe i rzeczowe 
o Rosji Sowieckiej. Gromadzi 
wszelkie dokumenty odzwier- 
ciedlające życie sowieckie od 
wybuchu rewolucji w 1917 roku 
aż do chwili obecnej. Niemałą po- 
mocą w tej arcnrwalno-naukowej 

racy stanowi ofiarność osób, 

tóre przeżyły piekło rewolucji 
sowieckiej i dostarczają lnsty- 
tutowi N. B. K. cennych infci- 
macyj i dowodów. Lecz nie 
wszyscy wiedzą o istnieniu In- 
stytuiu N. B. K. a jeszcze mniej 
osób zdaje sobie sprawę z po- 


trzeby udzielania Instytutowi 
jakiejkolwiek pomocy. 
Czytelnicy! Zwracamy się do 


Was z apelem, abyście dostar- 
czali Instytutowi N. B. K. wszel- 
kich ra aaan i dokumentów 
o rzeczywistości sowieckiej i o 


Waszych w Z. S. S. R. przeży- 


ciach. Wszelkiego rodzaju listy, 
dowody urzędowe, autentyczne 
raporty, wycinki z czasopism, pea 
riodyków, książki, brosznry, fo- 
togratie, plakaty, odezwy, afi- 
sze oraz inne przedmioty, mają- 
ce związek z życiem w Z. S. S. R. 
— wszystko to Instytut N. B. K. 
pieczołowicie gromadzi i opra- 
cowuje naukowo dla pottzeb 
spoleczeństwa w dziedzinie ko» 
muoologii. 


Dostarczając tego rodzajn źró- 
Jel — przyczyniacie się w znacze 
nej mierze do racjonalnej v al- 
ki z komunizmem i bierzecie bez- 

średni nadział w obronie Polski 
i polskości. 

Dziękując z góry za współpra- 
cę z nami na odcinku walki z bol- 
szewizmem, prosimy  nadsylać 
wszelkie materiały pod adre- 
sem: Warszawa, Instytut N. B. sx. 
Skrzynka pocztowa 860. 


Jeśli 
Kościoły ’ 


chcesz, 


by spalono 


zniszczono Krzyże 


i Kapliczki przydrożne, 


by zbeszczeszczono cmenta- 


rze — popieraji komunę! 
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Do crgenizecyj spolecznych. 


Cręznizzc'e spcłeczne (ldecwe, towarzyskie, zz wo- 
ćcwe | i.p.), kicie uzrz'ą 20 swój ctcwiczek przystę- 
pil ćowzlki z keninsmem, freszore są © wypełnienie 
poniższej ceklericji, wycęcie, nzkiejenie na pocztówce 
| races erie pod zcrestm: Wzrszewa, ul. Klińskicgo 1 


„EÔJ Z ECL'ZLEWIZMEM". 


Niżej pccpiscny, presi w imieniu crcenizccji o reces'crie 
bliższych infermccyj w sprawie alcji „ECJU z LCLSZEWIZA.EM". 


Nczwa organizccji:_______.. 
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Liczka człenkćw (plccących skladki) aana 


Wysckość skłccki miesięcznej _:.___........ meme =aseeawaazcawneweannanea 


Czy pgesicda włesny lckal (ile izb): 0... A 


Nazwitka człcnków Zarzęcu: nnonser menna > 


Ostrzeżenia 


Niniejszym zawiadamiamy, że 
zostaly cofnięte wszelkie pełno- 
mocnictwa przedstawicielom wo- 
jewódzkim „Boju z bolszewiz- 
mem“: : 


1) EDWARDOWI GONERCE 
g woj. Iiwowskiego, 

2) EUGENIUSZOWŁ  JANI- 
KOWSKIEMU z woj. kieleckie- 
go wskutek przekroczenia ich u- 
pruwnień i wykorzystania ich dla 
celów osobistych. 


Wobec tego upraszamy o nie 


udzielanie im zamówień na nasz 
miesięcznik oraz nie wpiacanie 
żadnych kwot. 

Wszystkich Czytelników, któ 
rzy poczynili zamówienia u E. 
Gonerki oraz E.  Janikowskiego 
i pomimo wniesienia opłat nie o- 
trzymali egzemplarzy naszego 
miesięcznika, prosimy o zwróce- 
nie się listownie bezpośrednio do 


naszego wydawnictwa — War- 
szawa, ul. Kilińskiego 1, 
Administracja 


„Boju z bolszeroizmem”, 


EG EC" RH UNE 0 "MJ 

Wszyscy pod rozkazy kaczelnego 

Wodza dla podciągnięcia Polski 
wyżej 


wydawnictwa 


Instytutu Naukowego Badania 

Komunizmu, W arszara, Skrzyna 

ka Pocztoroa 860, ul. Kilińskie« 
go 1 m. 1. 


Błeszyński T. — Gospodarka 
sowiecka na  przelomie dwóch 
pięciolatek, Warszawa 1953, Ce» 
na 1.20. 

Listy z Rosji Somieckiej Ware 
szawa 1934. Cena 10 gr. 

Malański Jan — Pracownicze 


Związki Zawodowe w Polsce 
Warszawa 1933, Cena 1.30. 


Przybyłoroski Stanisław, — 
Pańszczyzna sowiecka. Warsza» 
wa 1955, Cena 20 gr. 

Reguła Jan Alfred. — Historja 
Komunistycznej Partji Polski w 
świetle faktów i dokumentów, 
Warszawa 1934, Cena 2.50 zł. 


Starodworgki Antoni, — Tra- 
gedja Cerkwi Prawosławnej w 
ZSRR. Warszawa 1934, Cena 2.50, 

Starodrorski A. — Katolicyzm 
a Komunizm. Warszawa 1936, Ce- 
na 50 gr. 

Starodmorski. Antoni. — So- 
wiety nad Cisą, Warszawa 1936. 
Cena 50 gr. 

Starodrorski Antoni. — Istota 
i cecha komunistycznej polityki 
ekonomicznej. Warszawa 1927, 
Cena 50 gr. 
|= A JET a E "A 
Kto pomaga i pracuje z Komuną 

dąży to zguby Polski 
i zagłady polskości 


Redaktor i wydawca: Za Grono lnicjatorów „Boju z Bolszewizm em“: Mgr. Włodzimierz Rydzewski 


„Redaktor przyjmuje we wtorki od 16-ej do 18-ej | czwartki od 13-ej do 15-ej. 


Cennik ogłoszeń na żądanie. 


Druk. „Polska Zjednoczona”, Warszawa, Nowolipie 2, tel. 11.40.35 


